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Ideały życiowe.
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Przypominam, że jak  każde rzecz na
świecie. tak  i Społeozeństwo składa się z na
stępujących częśoi: S-ły, czyli Ducha społe
cznego, Materyału, którym  jes t — Ludność, 
Budowy wew nętrznej to je s t  rozmaityoh 
Związków między ludźmi, jakimi są: Rodzi- 
dziny, Spółki, W arataty, Folwarki i t  d.

Następną ozęśeią składową jes t Forma, 
którą w społeczeństwach stanów ą Instytueye, 
a ostatn ią je s t — Powierzchowność czyli: 
ubiory, zwyczaje zachowanie się społeczeń
stw a i t. d.

Instytueye stanowią jedną z iiSj ważniej
szych częśoi Społeczeństwa i dla tego m usi
my poświęoió im choćby pobieżną, ale oso
bną wzmiankę.

Znamy już  źródła Insty tucyj społe- 
cznyoh: są aiemi władze duszy, dążące do
Ideałów. Z Myśli, która posuwa się do Do
skonałości, rodzi się — Filozofia, — z Myśli 
dążącej do Szczęścia powstaje Sztnka, a do 
Użyteozności — Wiedza czyli Nauka. — Uczu
cie, gdy dąży do Doskonałości, tworzy Reu- 
gię, do Szczęśoia — Użyoie, do Użyteozności
  Instynkta Społeczne. Nareszcie Wola idąo
do Doskonałości, tw orzy Rząd, do Szczęścia 
  Sport, do Użyteczności — Pracę.

Gdy zaś Władze Duszy dążą do anti- 
Ideałów czyli: Niedoskonałości, Nieszszęśeia, 
Szkodliwości, wówczas rodzą: Obłędy, Kary
katury, Przesądy, Demonizm, Cierpienie i t. d.

Aby czytelnik łatw iej zrozum iał i zapa
m iętał Instytueye w Społeczeństwie, użyję po
równania :

Wyobraźmy sobie, źe Społeczeństwo jes t 
podobne do ozłowieka ze skrzydłami, do a- 
nioła jeżeli kto woli. Otóż zobaczmy rozmai te 
częśoi tej nadzwyczajnej ijto ty .

Jej głową będzie Instytuoya zwana — 
Rządem, oczyma inna Instytuoya zwana - -  
Nauką. Jednem  skrzydłem  będzie Filozofia, 
d rig iem  — Religia. Prawą ręką będzie 
Praca, lewą — Sztuka, Seroem, i w ogóle sy
stemem krw ioobiegow ym  tej figury, będą 
Instyfciioye, których :elem je s t związać ludzi 
w jedną, jeżeli nie kochającą się, to przynaj- 
mniej zgodn rodzinę. Zaś żołądkiem i w o- 
góle systemem organów odżywczych — będą 
Instytueye, mające na celu Użycie a dokła
dnie) : wszystko to, co odnosi się do — zdro
wia i dobrobytu.

Nareszcie nogami owej postaci będą
rozm aite sporty.

Powtarzam, że jest to tylko porównanie, 
dosyć zresztą niedokładne. Ktoś mógłby za
żądać, ażeby np. głową owej figury byia filo
zofia, nogami — praoa, a seroem — sztuki. 
Owszem, niech każdy uporządkuje iustytucye 
społeczne jak  mu będzie najw ygodniej, byle 
je... zrozumiał. Jeżeli bowiem ludzie wogóle 
nie znają tej organicznej całośoi, która nazy
wa się społeczeństwem, to znowu nasi ludzie 
znają ten przedm iot mniej, aniżeli jaoykol 
wiek inni.

Ileż to razy, naw et w towarzystwach 
osób oświeconych, z najgłębszym  smutkiem 
słuohałem wykrzykników o „godności narodo 
wej" w takich wypadkaoh, w których należa
ło mówić tylko o „interesach", a przede- 
wszystkiem  — rozum ieć owe interesa... A kto 
z nas nie miał sposobności słuchać np. tego 
rodzaju wywodów:

— Gdyby było tak a tak, to moglibyś
my z r o b ić  to a to. Ale ponieważ nie jest tak, 
więo nie powinniśmy nic robić.

Odwieczna logika egoizmu i frazesowi- 
ozowstwa, którą porównaóby można tylko z 
następającem  zdan iem :

— Gdyby człowiek miał ogon, płetwy i

są n. p. żydzi. Jest to jednak  życie niezu
pełne, niższe, podobne do istn ienia pierwo
tniaków , które nie posiadają żadnego anato
micznego określonego organu, a jednak  żyją... 
Takie też to i życie 1..

A teraz wyobraźmy sobie owego anioła, 
z którym porównaliśmy Społeozeństwo i 
przypatrzm y się jego rozmaitym organom, czyli 
Instytucyom  społecznym, zaczynająo od dołu.

1 mo. Sporty. Należą do n ich : gim na
styka, chodzenie pieszo, jazda konna, jazda 
na rowerze, łyżwiarstwo, feohtunek itp.

Instytuoya sportów je s t „Doskonałą" je 
żeli posiada w szystkie rodzaje sportów  i je  
żei w społeczeńst ,vie są nie tylko tacy, k tó 
rzy jeżdżą konno i tańczą, ale i tacy, k tó 
rzy pływają, ślizgają się, w drapują się na 
wysokości, odbywają piesza podróże itp.

Ideałem społeczeństw byłoby ta k ie , w 
którem każdy człowiek um iałby wszystkie 
ówiezeń ;a, nie wyłąozająo wdrapywania się 
na wysokie drzewa, jazdy balonem, enodzenia 
po wąskich belkach na znaozuej wysokości 
itd. Człowiek powinien wszystko nmieó i ro
bić, a przynajm niej niczego się nie lękać. Oto 
jest najpiękniejszy cel sportów. Na ziemi czy 
pod ziemią, w wodzi", w powietrzu, w ogniu, 
powinien umieó zaohować zim ną krew i robić 
oo do i icgo należy.

Sporty można nazwać „ Szczęśliwymi “ 
wówozas, gdy — rozwijają się, gdy co pewien 
czas przychodzi, jeżeli nie nowy rodzaj, to 
przynajm niej — nowy gatunek ćwiczeń. Jakaś 
nowa gra w piłkę będzie nowym gatunkiem, 
zaś wynalazek roweru wywołał nowy rodzaj 
ćwiczeń.

Prędzej czy później przybędzie św iatu 
najw spanialszy rodzaj ów iezeń: latanie po po
wietrzu, 7a pomooą stosownych przyrządów. 
Wydaje się to dziś wręoz niemoiliwem, jak 
niemożliwem przed stu la ty  wydawałby się 
dzisiejszy rower. Borlajżeby ten nnwy wyna
lazek zrobił Polak!..

Sport jes t wówczas „TTżyteoznym", gdy 
uszozęśl iwia ludzi, ożyli — gdy przyczynia 
się do spotęgowania ich życia. Np. o gimna- 
styoe wiadomo, że dzięki je j ręce i nogi po
zyskują w iększą ilośó tkanki m uskularnej, 
objętość klatk i piersio vej zwiększa się, zby
teczny tłuszcz znika z organizmu Umiarko
wana więc gim nastyka jes t użyteczną.

Tymczasem rower, ale — nadużywany 
przez śctigająoych s ę — je s t  stanowczo szko 
dliwym. W eFranoyi np. ośmiu „ohampionów* 
uznano za niezdolnych do wojska, z powodb 
wyniszczonego organizmu lub stłuszczenia 
seroa.

Takich nadużyó nie można tolerować, 
stają się one bowiem społeczuą klęską.

Chyba nie potrzebuję wspominać, jak  
dla zdrowia społecznego potrzebne są towa
rzystw a sportowe, og&rniająee zarówno męż
czyzn jak  i kobiet. Gry w piłkę i piesze spa 
cery po ładnych okolicach kraju są bardzo 
pożądano.

Należałoby też pomyśleć o zaprowadzę 
niu u uas publieznyoh popisów gim nsstycz 
nyeh i ówiezeń olimpijskich.

Bolesław Prus.

Z uzdrowisk i zdrojowisk.
Janów  1 lipoa.

(P, K.) Dochodzą nas hiobowe w eści ze 
Lwowa i W innik, jakoteż z Bóbrki, a wczo
raj zapytano tu ta j telegrafem  z Banku hip., 
jakie spustoszenia burza w Janowie zrządzi
ła. Otóż płonną była trw oga. Wo wtorek wie
czór potworzyły się w obłokach palce, bato 
g ;, kity , szarfy z czesanej wełoy, słońce za 
ohodzilo w oranżach i różaob, a nie w rubi

oddychał skrzclam i to tylko wówczas mógłby 'naoh — wszystko to bardzo żln' wróżyło na 
przepływać rzeki...

A tymczasem widzimy, że ozłowiek. nie 
posiadając płetw, przepływa naw et oceany.
Prawda, że zamiast rybich organów, ma rozum 
i energię!...

Każde normalne społeczeństwo musi po
siadać wszystkie wyżej wymienione instycu- 
oye. Społeczeństwo bez Rządu nie mogłoby 
żyć, jak  nie mógłby żyć człowiek bez głowy.
Naród bez Dobrobytu byłby jak bez żołądka, 
a naród bez Miłośoi bliźniego, bez możności 
porozum ienia się. byłby jfck istota pozbawio
na seroa i naczyń krwio-obegowyeh.

Prawda, że społeczeństwo może nie po
siadać naw et bardzo ważnych organów czyli 
lnsty tuoy i, i mimo to żyć, czego dowodem

św. Piotra i Pawła. Na szczęście we środę 
rano tuż przed wschodem słońoa artylorya nie
bieska jak  zaczęła salutować na im .aniny 
wielkich apostołów, aż się otrzęsły w ańtuchy 
ohmur i odrazu lunęły deszczem, któryby 
inaczej był cały dzień i pokładane w nim na
dzieje zaohlnstał. Jednakowoż we środę po
południa jak  zaczęły się od zaehodu walić 
granatowe chmury, jedna w arstw a nad drugą, 
tocząoa jakoby pianę przed sobą, t.ąk zdawa
ło się, że powietrze nie zdoła utrzym ać tych 
brzemion górnych, że chmurzyska na ziemię 
stłoczone porwą wszystkie korony djrzew i 
dachy Janowa. Ale skończyło się na g a rs t
ce grubyoh ziarn gradu i na krótkim  
deszczu; i były m inister p. Lóbl, który tu

przybył z państwem  Bogdanowiczami, mógł 
wkrótce z całem towarzystwem, w połowie 
z paniami, udać się najpierw  do lasu ku Hum- 
niskom, a następnie do stawu i Królewskiej 
Skały. Natomiast na zachodzie i północy sro- 
żyły się owe granatow e chm urzyska, wreszcie 
wymknęły się na wschód ku Domaradzowi, 
gdzie jak  do urzędu podatkowego doniesiono, 
padły dwa k ab a ły  gradu wag* sześciu kilo
gram ów 1 — niechaj i tak  będzie! Do Lwowa, 
jak  stąd  widzieliśmy, nie dobrała się wawal- 
nica

Ale wioozorem znowu te same, i jeszcze 
spotęgowane niesam owite zapowiedzi tuczy. 
Jakoż o godz. 2 w nooy zerwała się i tu taj 
owa burza, która strachu śm iertelnego n ab a
wiła mieszkańców stolioy dwóch królestw, 
jednego wielkiego i dwóch drobnych księstw . 
Zazwyczaj w górze widzimy latająoe w po- 
wzdłuż błyskawice — tym  razem ohmura osia
dła w Janowie, błyskawice przed nosem smy
kały, jakby  się umyślnie Janowianom  z bli
ska sprezentować chciały. Była więc groźna, 
ale pyszna parada —■ ale obyło się naw et bez 
szkody w zbożn. Snaó, do kotła, w którym  
leży wspomniana stolica, trąbą wpadły wi- 
(h ry  i pioruny.

Ogółem, jak  się z zeszłego, tak  i z tego 
roku przekonuję, Janowa o zbytek deszozów 
pomawiać niepodobna. Janow ianie owszem ża
lili się, że gdy w pierwszej połowie czerwca 
deszoz codzień odwiązał daohy i ulice Lw o
wa, tutejsze kartofle prawie ginęły od posu
chy. Dokoła widzimy stąd wlokąoe się sza
rugi deszezu, gdzieniegdzie ozarną sta ją  nocą 
mimo dnia, a tu  w Janowie pogoda. A porzę- 
si deszczyk, to wnet potem można puszczać 
się na przechadzki, bo ledwo troohę mokrego 
piasku do podeszwy przylepnie.

Zapowiedzianych jest wiele wycieczek 
do Janowa, jego wód i lasów. Najbliższą ma 
być wycieczka na dochód rygorozantów moj- 
żeszowego wyznania, która się niezawodnie 
tak  samo porządnie spisze, jak  owa kupczy
ków mojź. wyzn. w niedzielę. Tylko uprasza
libyśm y pp. aranżerów, aby kolarzy mojżesz. 
wyzn. poprosiła o zachowanie się mniej aro
ganckie. Część tyoh iohmościów młodych są
dzi, że ok*źą wyższość swoją nie zdejmując 
czapek tam, gdzie wszyscy przyzwoici ludzie 
j6 zdejm ują. Jeden z tych śmiesznych a w strę
tnych pyszałków w niedzielę, gdy .naczelnik 
staoyi był oprymowany swojem zajęoiem urzę- 
dowem, wyzywająco s t t l  pieó m inut w czapce 
w biurze, a na uprzejm ą uwagę urzędnika, po 
grubiańsku odpowiedział i jeszcze skargą za
groził. Czując nareszcie ów bohater, którego 
zapewne Jozue byłby się zaparł, że może być 
po eiohu przez parobka za kark  wyrznoojym , 
odszedł, nie otrębująo pola.

Jnścić z największem  upragnieniem  wy
glądają Janowianie wyoieozki Koła literaoko- 
arty stycznego, naznaczonej na przyszłą sobo
tę, a więc na dzień, w którym  przypada wy 
płata tygodniowa, co adeptom hołodrygizm u 
lwowsko-soeyalistyoznego, k tóry tak  się n ik 
czemnie spisał tu  w niedzielę, zagrodzi drogą 
do Janowa. Czytało się tyle o tyoh mniej 
więcej sławnych przedstawicielach artyzm u 
atramentowego, pędzlowego, dłntowego i ga r
dzielowego; zna się, chwała Bogu, niejednego 
i niejedną — a tu  oni gromadnie przybędą 
wraz z boginiami sero swoich i gwiazdami 
rodzinnemi. Juptter P lmius  będzie miał zape
wne rozum, ze przecie i jem u nie dobrze za
rywać się z takiem i potęgami, jak  litera tu ra  
i sztuka, które między innemi także Jowi- 
8zów poetyzują, wynoszą, albo i strącają n ię- 
dzy bałwany, a cóż dopiero z takiem  mocar
stw im jak  prasa lwowska 1 Ho, ho, pauie, jak  
go „zieżdzi", tak się on do ruskiego miesiąca 
nie opamięta.

Czas mamy piękny. Zwykła słota śwtę 
tojańska tylko burzami dała znać, źe jeszcze 
żyje, ale już zapewne się na doroczny pobyt 
tygodniowy nie sprowadzi. Powietrze w tej 
miejsoowośoi, otoczonej oałymi borami sosen 
poruszano attrakcyą wód rozległych a czy
stych tak, że źegotania żab wcale tu  nie sły 
szałem — tak lubię przeoie tę m uzykę wie
czorną ! tak  czyste, tak  wouue, że aż upaja 
jąeo. Zielone traw y i zboża chłoną jeszcze w 
siebie, a nie odbijają promieni i gorąca słoń- 
ea. Mieszkanie europejskie, w ikt, napoje sm a
czne i zdrowe. A jednak nie dużo jeszcze 
kolonistów uzdrow :*zozowych korzysta z tyoh 
przysmaków zdrowia... Niechże kto zgadnie, 
dlaozego? Czy naw et kawalerowie i nieobar 
czone dziećmi m ałżeństwa ozekają wakacyj 
szkolnych — bo tak każe „szyk" galicyjski ? ..

od zdrowia 1

W 1 .

W Niemozech, we Franoyi, Anglii, gdzie l«i- mieć nie mogą. Dziś krepa powinna być o ile
dzie przecie także na szyku się znają, zaraz możności m ęciutką i powiewną,
po Zielonyoh świętach roją się od stałych i Od żałoby do balu — przeskok zbyt
błędnych gości lasy, góry, jeziora, rzeki. Tyl- śmiały, ale to ju ż  nie moja wina, że nietyiko 
ko z kąpielam i morskiemi czekają rozumni na wystawie spotyka się je  U s  często razem, 
na porę wakaoyrj szkolnych, bo tak każe fala. Już sama wzm ianka o strojach balowych 
morska. Ale m y .. my bię lepiej przec e zn am y ' przenosi nas myślą w przyszły  karnaw ał r, 
na tych rzeczach ! Górą regulam in szkol 1899. Przed oozyma staje  obraz w spaniałej 
ny nawet w 40, 50, 60 roku życia 1 My , sali balowej, przybranej festonam i i zielenią, 
zawsze studenciki i w tern nasza chluba I... [ oświeconej rzęsiście cały szereg fraków i 
Ach studenciki my we wielu innych także białych krawatów, w szystko ja k  co roku, tyl- 
sprawaoh, ważniejszych jeszcze od zabawy i ko piękne danserki jakieś inne nam się wy-

j dają. Przypominając je  sobie z zeszłego se-
j zonu karnawsłowego, nie bez przykrości
; stwierdzam, że znikły bez śladu obłoki illu- 
; zyi, zwoje gaz i muślinów, wouue bukiety 
i kwiatów, a miejsce ich zajęły na sali balowej 
I gładkie angielskie suknie, urozmaicone je- 

Zwiedzając wystawą toalet damskich we ( dynie męską kamizelką. Widzimy, że i tu  
Wiedniu możemy bez długiego namysłu po- j w wir zabaw w targnęła emancypaoya i ja k  
wiedzieć, że moda nie je s t  tam  tak jeszcze gdyby obawiać nam się kazała, czy w jeszcze 
reprezentowaną, jak  reprezentow aną być p o - . dalszej przyszłości moda nie zechce, by jej 
winna. , zwolenniozki ukazywały sią na balaoh we

Mimo tego, że nadobne mieszkanki nad- fr^ku... 
dunajsbiej stolicy gustem  swym i szykiem Znajdująca się na wystawie suknia balo-
nadają ton daleko poza granicam i miasta, wy- W A,s»ładi 6ię ze spódnicy angielskiej, a więo 
stawa nie odpowiedziała oczekiwaniom. Zwie- g ^ d k ie j i obcisłej, zrobione; z bi 'ej m ateryi 
dzający nie ozuje r.ę  wcale zachwyconym, * z® stan ik i koloru Łurkusowo niebieskiego, 
owszem doznaje pewnego rodzaju rozozaro- kfbry je s t zupełnie gładki, przyiega do figu- 
wania i zawodu. Toalety wprawdzie w naj- ry* z przodu zas rozw iera się dla okazania 
drobniejszych m-.wet szczegółach zebrano z go białej, ze złotym i guziczkam i kamizelki. Po- 
dną podziwu skrzętnośeią, praoy i trudu  po- my s  ̂ iście oryginalny, lecz czy znajdzie uzna- 
szło snaó : ie mało, lecz niestety, wystawcy n*e> zobaczymy w karnawale, 
nie osiągnęli zamii rzonego celu, gdyż cięży! Obficiej niż suknie, w ystępują na obe- 
na ich tworaoh zbyt często brak gustu. | onej wystawie wiedeńskiej kap lusze. Rozma-

Nie przeozę, są tam i rzeczy piękne, lecz,*te â80*|y • maJe . * wielkie, ekscentryczne, 
tuż obok nich spotykasz w bezpośredniem \ PrzeP y ^ e<n brylujące i skromne, gustowne i 
sąsiedztw ie inne, które psują całą harm onię ' ^  F ubaw ione: wszystko znaleśi można 
i uimowolnie ń a s W J ą  pytanie, jak  m ożna!w sa!ach wystawowych. Są bar wierne odbi- 
było coś podobnego da^ na wystaw ę, jak  i “ Pelaszy z 48 roku a niemniej takie,
można f i o  nie odezuó oałej nieelegancyi j ktory°h or^ in8ły ZQalośo m0ŻQa ^  ?a ko 
tej lub owej toalety! Leoz o kry tykę tu  nie Pami*tk o "® zaby tk * zbiorach starożytno- 
idzie. Prze awsz) stkiem  to co dobre... j Ś01’ Na jednym  kapeluszu znajduj - się na-

, . , . Iw et napis, że jest on kepią tego, który w r.
w pierwszym rzędzie, suknia an : 100r, r* « i » ar  J i 1830 przez cesarzowę Zofię był noszony. Są i

słomy, 
wiele in-

, . , r. •  ̂ nveh W rbee podobnego więc zbioru, trudno
my wykroiony wzor z zurnalu. Pom mo tego, , , , , . ., - doprawdy p>zyznao palmę pierwszeństwa, tern-A n  ciii ł r n  i f i  l A o t  r\o l»ri i j  A  Łi r ? y n  Kin n  o  1 0  w  h  AW  a ł i  «r »  • 4

oardziej, że z małymi tylko wyjątkami, wszy- 
. stkie są oryginalne i ładne

Wypada jeszoze wspomnieć o obuwiu
jest na wy

stawie reprezentowano. Tu absolutnie w strzy
mać się nie nu-gę od -łów nagany. Najzgra
bniejsza noga w bnciku okładanym skórzaną

Oto
. . . . m  i - n i  J u w ' u i  o o z i  o o o a i n o ł r g  u  y  i  u u e n u u  rgielska z kaszm iru drap. lak im  modelem na-! . . ,  , . .. , , , i świeższe modele z rożnokolorowe tprawdę można się szozycić, żadnego ta ldz .ka, . ± . . . , . , , x. ,  . .r . . .  . , , zm jtei jedwabne; DBsty, tiulowe i wienaimiiieiszej zm arszczki; przed oczyma ma-! . ... . , , .
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nadmieniam, że wystawa 
. wiedeńska szczyci się bogatą i piękną bieli
zną, iec-z tu  ju ż  wszelka krytyka ustaje, 
chwalić tylko musimy pracowitość i zrę 
ozneść tyoh, którzy ją  sporządzili.

że suknia jest, bardzo skromną, wykonanie 
jej wymagało pewnie wiele trudu  i cierpli
wości ; najsurowszy też k ry tyk  przyznać je j
musi, że wypadła doskonale. W m-jbliższem - , . , . , , ,. , ■ damskiem, kt.óre bardzo bogatosąsiedztwie, zajęcie budzi suknia s czarnej
koronki, podłożonej Miowem tłem, dająca ró 
wnież ch lu tne  świadectwo swej m istrzyni.

Po dwu ta k  pięknych Modelach oko luo na którym  widftó w y t W n e
zwiedzająoego, ohcao me chcąc paść >^«i : ró^  wzory) \ lgdy ładm e ^ ygląda^  nie mo
na oryginalną lecz n iestety i urak em poozu- ^  ^  powinBO się wi podobnego obu. 
oia estetycznego uderzającą toAletę. Jest to w a uosić fcem mni - dawać je Q 
suknia „genre tailleur z sukna w ojskow ego; stąw 
a spódnica, której przyznać się musi krój do- *Os.,atecznie 
skonały, ma na lewym boku trzy  na pąso
wym aksarni ie złotem haftowane korony.

By zatrzeć n .eprzyjeuiue wrażenie tej 
sukni, spiesznie Idziemy dalej i wraz z tłu 
mem publ.ozacśoi, w ktoryiu naturaln ie p rze
waż . płeć p.ękna, zatrzym ujem y się przed 
w ielką nis*.ą wyrtawową. Sądrąo po ścisku, 
jaki tam  pauuje, spodziewamy się ujrzeć coś 
nadzwyczajnie pięknego, ale na pierwszy 
rzu t oka toalety ro> ią wrażenie nie dośe 
świeżych i dopiero przy bliższem przypatrzę 
niu się poznać można, że  suknio te są może 
najkosztowniejsze z? wszystkioh. Mozol ue 
hafty  i sżurowe wstawki, z których jedne są 
złożone, wspaniałe, delikatne jak  sieó pajęcza: 
koronki przy drugich, wszystko to trat ba do 
piero okiem znawcy wyszukać. Jestto  coraz 
bardziej wybitną cechą obecnej mody, że In 
buje się w haftach, wstawka h i koron
kach takich, które nie uderzają swą pięknością, 
ale kosztują dużo praoy. Rzeczą je s t bowinm 
znaną, że roboty te, jeż  li są już zanadto de
likatne, a wzór ich gę-ty , zbity, wymrga ąoy 
nadzwyczaj zlrow y h oczu i zręcznych rąk, 
nie wyglądają ładnie’, zwłaszcza z daieka — 
o enió tylko musimy ich subtelne wykonanie.

W dalszym ciągu znajdujem y toalety 
żałobne. Odznaczają się one gustownym do
borem akcesoryów, zyskują tem bardziej w o 
ezac-h obserw atora gdy przypom ni sobie tw ar
de i sztyw ne krepy, które wpierw były mo
dna na kapeluszach i pray sukniach. Przy ża
łobie moda nie obow:ąznje, ale też m e po
winny się te suknie różuió od innych b ra 
kiem ebgaucy i i szyku. Czy może się podo 
baó jakikolw iek szczegół ubrania kobiety, je 
żeli nie układa się w m iękkie fałdy, no, a 
dawne, sztyw ne krepy już  pretensyi do teg

R O Z M A I T O Ś C I .
K alifo rn ia  była od dawna Eldoradem 

dla emigrantów chińskiob, k tórzy zaleli, rzec* 
można, San Francisco, a w mieście tern stali 
się krzowioielami w ystępku i rozpusty. Dziś 
nawet istn ieją  tam dwa stowarzyszem a, zor
ganizowane według wszelkioh wym agań spó
łek handlowych, z&jmująoe się w Kalifornii 
handlem  niewolników. Około 3.000 Chińczy
ków, zamieszkałych głównie w San Francisco, 
czerpie środki utrzym ania ze sprzedaży i kup
na niewolników pochodzenia chińskiego. Na 
tiO.UOO chińczyków w Kalifornii zaledwie 1000 
ma żony legalne; reszta trzym a w swyoh 
domach wyłącznie niewolnice, które, oczywiś
cie traktow ane są po barbarzyńsku. Przed 
kilku tygodniam i jedna z takich spraw w y
szła na światło dzienue. Młoda Chinka, przy 
wieziona przed rokiem z okolic Kantonu, ua- 
byia została do domu kupca eh.ńskiego, gdzie 
jako  niewolnica spełniała wszelkie usługi. 
Kooieta, me wiedząc nie o tern, że z chwilą 
w stąpienia na terytoryum  am erykańskie sta
nie się wolną cierpiała dolę swą w m ilcze
niu. Dopiero w osta tn i:h  "zasach, gdy „wlaś- 
oiciel“ chi .ał zabrać jej dziecko dwuletnie, 
aby je zbyć więcej dającemu, zbuntow rto się 
serce matczyne i ch.nka uciekła do pobliskiej 
misyi ewangeliokiej. Tn objaśniono ją po raz 
pierwszy, fg prawo amerykańskie m e zna 
niewolnictwa, że jest wolna i źe w każdej 
chwili im że rozporządzać sobą, jak  sią je j 
podoba.

Zdawało się, że sprawa na tern skońozo- 
na. To też moźua sobie wyobrazić zdumienie 
bogobojnych członków m isy., gdy ujrzeli n ie 
bawem w swyoh m uraeh osobę urzędową,

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów ulica Halicka L 14
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konsula chińskiego, k tó iy  miał czelność u p o 
mnieć się o zbiegłą niewolnicę. Oczywiście, 
pokazano mu drzwi, a wówczas „właściciel" 
kobiety wytoczył misyonarzom proces „o gw ałt 
i samowolne pozbaw ienie wolności poddanej 
państw a chińskiego". Proces trw ał długo, 
gdyż sadzenie spraw  obcych poddanych połą
czone jes t w stanie kalifornijskim  z licznemi, 
przew lekającem i proces formalnościami. Osta
tecznie sąd żądaniu właściciela i konsula od 
mówił, ku wielkiemu zgorszenia poddanych 
bogdychana, k tórzy uważali się za pokrzyw  
dzonych przez bezwzględne prawa Stanów 
Zj idnoczonych.

Na giełdzie ludzkiej w San Frauc sco 
Chinka 10 do 12-letnia kosztuje od 750 dó 
2.500 frauków. Dziewczęta 16-letnie płacone 
są po 2.500 do 7.000 franków. Cena kobiet 
starszych, jako znających się na gospodarst
wie i bardziej odpowiedzialnych w gospo
darstw ie dom iwem , dochodzi niekiedy do 
80.000 fr. Pośrednicy od ceny kupna pobiera 
ją  20 — 30°/,,. Na jednej z ulic San Francisco 
istn ieje  lokal, w którym  najzupełniej jaw nie 
odbywają się transakeye za pośrednictwem  m a
klerów, speoyalnie poświęcających się temu 
procederowi.

Nowy teatr w Berlinie. Jedyny w sw>- 
ion rodzaju teatr ma otrzym ać wkrótce s to 
lica Niemiec Zjednoczonych. Dyrektor Z Laa- 
tenbu rg  zamierza zbudować przybytek sztuki 
wyłąoznie dla przejezdnych tow arzystw  a rty 
stycznych. W ystępy gcś-.dnne trup  zagrani
cznych napotykały dotąd zawsze na wielkie 
trudnoś.i, bo kosztowały dużo, a nie mogły 
byó dawane w sezonie głównym. Nowy tea tr 
będzie w tej m e rz e  wislkiem ułatwieniem . 
M ote też Berlin u jrzy  w nim kiedyś wystę
py trupy  polskiej, które — jak  wiadomo — 
właśnie z powodu b rasu  odpowiedniego miej
sca dotychczas nigdy nie mogły przyjść do 
skutku.

Telefony automatyczne. W Londynie 
dokonano w ostatnich dniach próby z apara
tami telefonicznymi, łączącymi się na stacyi

oentralnej automi tycznie tak, iż wszelka ob 
sługa ludzka je s t  zbyteczna. A paraty telefo
n iczne  nowego system u zaopatrzone są w t a 
blicę z num eram i od 0 —10. Abonent, który 
obce się połączyć np. z abonentem nr. 275, 
naoiska kolejno n r 2, 7 i 5, poczenr jest już  
połączony z właśoiwym num erem . System 
ten je s t  ju ż  w użyciu w niektórych miastach 
am erykańskich, w których liczba abonamen
tów nie przechodzi liozby 400; w miarę w zro
stu liczby abouamentów, w zrastają  koszty 
bardzo skomplikowanej m aszyneryi na stacyi 
centralnej skutkiem  czego aparatów , łąozą- 
cych się autom atycznie, nie stosowano do
tychczas w m iastach, liczących abonentów te
lefonowi ch na tysiąoe. Gdy jednak pooząte 
zrobiono, udoskonalenie aparatów  i oo za ten: 
idzie, obniż' nie kosztów, j ,-st ty lzo  kwaatyą 
czasu.

M iędzynarodow y in s ty tu t  statysto;ot.n / 
wydał świeżo następującą tablicę, z a w ie ra ją * 
cyfry długości prawdopodobnej i długości śre- 
duiej życia w różnych krajach. Kolumna pier
wsza zawiera cyfry, obl.czone z uwzględnie
niem śm iertelności dzieci kolumna druga — 
bez śmiertelności dzieci. Przy formowaniu ko 
lam ny pierwszej brano pod u * agę indywidua 
od 1 dnia do 90 lat, kolumny drugiej od 5 — 
90 lat.

Długość życia prawdopodobna.
Od 0 — 90 lat. Od 5 — 90 lat.

Lara M ieszce Lala Miesiące 
Włochy 45 6 03 10
Francya ,> l 11 63 3
Szw ajcaria  53 -- fij 10
Belgia 54 — 04 4
Holandya 53 1 65 2
Prusy 44 6 61 5
Bawarya 38 1 1 62 2
W irtem bergia 45 — * 63 —
Austrya 31 7 58 I
Anglia 53 7 62 6
Sskooya 53 8 62 1
Irlandya 56 62 9
Szwecya 61 1 67 9
Norwegia 60 1 67 1

Dania 
Fi “Jandya 
Hiszpania 
Japonia

58
51
48
51

5
3
2

11

65
63
58
60

10
11
3

10
Średnia długość życia.

Od 0 - 9 0  lat. Od 5 -  90 lat.
Lata Miesiące Lata Miesiące 

Włochy 39 3 52 -
Francya 43 6 52 8
Szwaj carya 44 4 52 —
Belgia 44 11 53 10
Holandya 44 — 54 4
Prusy 39 1 51 2
Bawarya 36 3 51 U
W irtembergia 38 8 53 1
Austrya 33 8 48 1
Anglia 45 3 53 1
Szkocya 45 8 52 2
Irlandya 48 3 52 5
Szwecya 50 — 55 11
Norwegia 50 — 55 2
Dania 48 2 54 7
Hiszpania 32 4 48 —
Japonia 44 6 50 11

Z życia L iszta. Świeżo ukazały się bar
dzo interesujące wspom nienia pani lik i Horo- 
w itz-Barnay o Liszcie, który  bywał często 
w artystycznym  salonie radcy finansowego 
Fiocha w Reyhersbergu. Bywali tam  także 
Brahms, Joachim , Klara Szuman, Wilhelm 
Jordan, Volkmann i mni. Pewnego wieczoru 
zjawił się także Nordau, au to r „Paradoksów" 
i „Kłamstw konwenoyonainych". Pani domu 
przedstaw iła go LisztowJ i zapytała, ozy 
m istrz miał sposobność spotkania już dawniej 
dowcipnego autora. Liszt odpowiedział z u ś 
miechem : „Zdaje mi się, że jeszcze nie m ia
łem przyjemności", a znany żydek i arogant 
N >rdau, lubiący fajerw erki, dorzucił z lekką 
ironią : „J’ai deja vu la cathedrale de Stras-
bonrg, mais la cathedrale ne m’a pas vu, 
moi!" (Widziałem ju ż  katedrę strasburską, ale 
katedra mnie nie widziała).

L iszt wbrew zwyczajowi swemu przyj 
mowania z wdzięcznością wszelkich po
chlebstw, tym razem skrzyw ił się, zwrócił się

do pani domu i rzekł dosyć głośno: „ęal 
c’est un journaliste , n ’est ce pas?“ (To musi 
byó dziennikarz, niepraw daż?) I  bez słowa 
pożegnał Nordaua.

Autor „Paradoksów" miał jednak  dobre 
uszy, a jeszcze lepszy język. Więc gdy tego 
samego wieozoru podano kolacyę przy kilku 
stolikach, starał się głośno, z gryzącą ironią  
i zuchwałym dowcipem przekonyw ać sąsia
dów, że Liszt ma rozmiękczenie mózgu i że 
bałwochwalcy jego  kwalifikują się do domu 
waryatów.

Pewnego razu — opowiada dalej pani 
Barnay — zastałam  u L iszta słynnego skrzyp
ka Ole Buli, k tó ry  wcnozas liozył już 70 lat 

oia i odbywał ostatnie tournee koncertowe 
po FiUropie. Pragnął on popisać się przed 
nami, a L iszt uprzejm ie zasiadł do fortepia
nu, aby towarzyszyć skrzypkowi. N.e słysza
łam nigdy przedtem  Ola Bulla i radowałam 
s ię  szczerze, że dwóch mistrzów stw orzy cu
downą harmonię.

Ale ju ż  po kilku taktach coś psuć się 
zaozęło. L iszt spojrzał na mnie zdziwiony, u- 
śmiechnął się i starał się zastosować do skrzy
piec starego Ariona. Druga próba znów się nie 
powiodła. Skandynawski artysta  był zawsze 
tylko genialnym  samoukiem i nie mógł u- 
trzym aó ścisłego taktu . Mimo bajecznej cier
pliwości i uprzejmości Liszta , ju ż  p ier
wsze zdanie sonaty stało się seryą roz 
dźwięków.

Ole Buli był coraz niespokojniejszy, a 
grzeczność Liszta jeszcze więcej go dener
wowała. Stękał i pocił się, wyrzucał jakieś 
tony dziwaczne i drapał smyczkiem po nu 
ta oh Liszta, aby mu wskazać miejsce, które 
należało powtórzyć. Sytnacya była coraz ko- 
miozniejszą. Liszt śmiał się, jak  ulicznik, 
ale nie tracił cierpliwcś i i wciąż da capo 
zaczynał.

Nagle Ole Buli zaczerwienił się, jak  in
dyk i k rzyknął: „Mais c’est impossible de 
jouer av-:c vous, yous ne marąuez pas la mesure 
e.t vous touehez toujours faux“. (Ależ to n ie
podobieństwo grać z panem. Pan nie trz y 

masz się w takcie i uderzasz ciągle fa ł
szywie).

Teraz stała  się rzecz okropna. Jak  bu
rza na jasnem  niebie, tak  na obliczu L iszta 
zjaw iła się chm ura piorunowa. Twarz jeg o  
zmieniła się w m gnieniu oka, z oczu padały  
błyskawice, długie białe włosy podniosły się 
literalnie, jak  straszna grzyw a około zeszpe
conego oblicza. Zerw ał się i k rzy k n ą ł: „Vous 
osez me dire ęa, vieux farceur, a moi, a Fran- 
ęois L iszt". (Pan ośmielasz się tak  do mnie 
mówić, do mnie, stary  pajacu, do mnie, F ra n 
ciszka Liszta 1)

Ole Buli, zam iast uśmierzyć burzę, na 
padł jeszcze hałaśliwiej na Liszta i drażnił 
go aż do wściekłości. Nie mogę tu powtórzyć 
wszystkich wyzwisk i obelg. Powiem tylko, 
że gdy Buli kurczowo zaczął skrzypce pako
wać do pudła, Liszt w rzasnął na całe gardło: 
„Votre nom sera deja oublie, et )e monde se 
m ettra enoore a genoux devant ma m em oire". 
(Pańskie nazwisko będzie już zapomniane, 
gdy św iat jeszcze na kolana padać będzie 
przed mojem wspomnieniem). Po tycb sło
wach schwycił za krzesło i roztrzaskał je  w 
kaw ały o posadzkę salonu. Ole Buli uciekł.

Z trudem  tylko udało mi się uspokoić 
L iszta. Wściekłość i oburzenie m iotały nim 
jeszcze przez kilka godzin. N azajutrz, gdy 
koncert Ole B dla odbywał się w sali tow a
rzystw a muzycznego, siedział Liszt uśmiech- 
nięLy w pierwszym rzędzie.

Większość publiczności, która Ole Bulla 
słyszała po raz pierwszy, miała zdziwione 
miny, bo słynny skrzypek grał tego wieczoru 
pod psem. Koncert ten był pogrzebem długo- 
ł-umiej jego sławy, L iszt jednak  bił brawo po 
każdym numi rze, a Ole Buli kłaniał się spe- 
cyalnie jemu.

„II a yonlu me donner d«s leę-ms do 
piano, ce vieux racleur — a moi 1“ (On mnie 
chciał nczyć. jak  s ę gra na fortepianie, mnie 
ten stary  partacz!) — rzekł L iszt do pani 
Barnay, opuszozając salę koncertową N ie
udany koncert pomścił go i poprawił mu 
humor.
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PANNA z północnych Niemiec, katolicz
ka, mćw ąea dobrz-' po fran.-usku, po

szukuje miejsca w d brym polskim domu 
jako towarzyszka al o do starszych ..zieei. 
.Jobre świadectwa. Zgłoszenia pod W. W. 
do Administracyi „Gazet* Nar.“

B r y n d z a  m a j o w o
faaka 5-kilowa złr. 2-28. Szparagi do 15. 
czerwca po złr. 2*40 paczka 6-ciu kilowa. 

D w ór Ł ap szy n - B rzeżany .

Pod ki erunkiem Dr. J . Mazanka

Z A K Ł A D
WODOLECZNICZY

i

Z a m k n i ę c i ©

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
A k t y w a .

i filii we Lwowie z dniem 31. grudnia 1897.
Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1897 r. Pasywa.

Gotówka w k a s i e ....................................................................................
Weksle Członków  ..................................
Fundusz rezerwowy :

35.000 złr w 4% listach gal. To w kred. ziemsk. złr. 33,30805 
Książeczka własna Nr. 7.482 . . . . .  394 29

Złr. ct.

74.167 94 Udziały Czlonktiw
4,114 105 08 Wkładki na ksiązeo/.ki

Rachunek liicżący . . . .
Weksle ree.-kontownne

34.202 34 Procent o ■. weksli pobrany na rok 1898
Fundusz rezerwowy
Procent narosły w r. 1897
Saldo zysk . . . . . . .

4,252.475 36 |

złr. 32.886 86 
fl 1.315*48

Złr.

1,155.038 18
1.847.053 55

758. )72 81
356.094 —

28 702 60

34.202 34
73.311 78

4,252.475

ct

36

Straty. Rachunek zysków i strat. Z y s k i .

Firma WIKTOR BERGER
Lwów, Akademicka 8.

Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny
S K Ł A D  R O W E R Ó W .

'eny ściśle fabryesne. Gwara neya nieo
graniczona. Wszelkie przyhory cyklowe 
i kompletne ubrania. W łasny fachowy 
w arstat reparacyjny. Cenniki ilustr. gratis.

UU0 r T

<ontml-An?rijrr furSrutfgotf^ 
uit5 Onurttembfrj).

 I*.
Abonnemenfc 
/  2 .80 .

i ln ncncen:
2 0  FFg.die 

vierłe!jajjrlicb 1  kleinspalt. Zeile
VerbreitcbteBla

Urocza okolica, dobra restanra- 
cya. snche, dobrze urządzone mie

szkania, m uzyka codziennie.
Ceny bardzo umiarkowane.

acarn i now* fi.rze 
daje nejtanie:

Kmll
W IE N  

I . ,  S a l z th o r g f n  ir  :t

W spaniała alpejska okolica. Osłonięte 
położenie. Żnakomite powietrze. 500 

m. nad poziomem mor a.

F izyk am o - d yetetyczn e  
uzdrow isko w odne

F U R S T E N H O F I
Kapfenberg, Styrya.

Najmodniejsze łazienki z salami gimna- 
stycznemi dla mechanicznej szwedzkiej 
gimnastyki. Lei ni se/.on od 1. maja do 
3J. październik* Ceny mierne. Pros- 
pekty gratis i fram-o, W łaś-ieicl Piotr 
Schwarz, lekarz kier. Dr. Raoul Wolf.
W moitn z a k ła d z ie  zn a jd n je  się o b ecn ie  w czynno
śc i wdow a po d y rek to rze  Gzy zew i ozu ze  S te in e rlm f.

Procenta od wkładek na książeczki 
„ od weksli reeskontnwanych
„ dla funduszu rezerwowego

Koszta adm inistracyi: płace, druki, czynsz, 
„ podatki i należy tości

Odpisane należytości wątpliwe 
°/o od rachunku bieżącego
Saldo z y s k ...................................................
Przeniesienie z r. 1896 . . . .

koszta prawne itp.

złr. 58.943-92
14.367-86

Z łr .

82.006
5.259
1.31.5

23.322
28.299
7.703
1.230

73.311

ct.

24
88
48
28
01
71
44

78

!22.448| 82

Procent od weksli :
Przeniesienie z roku 1896 . . . .  złr. 31.813-68
w roku 1897 p o b r a n o ..........................................„ 104.969-88

„ 236-783;56
Na rachunek roku 1898 odpada „ 28.702 60
Pozostaje na rachunek roku 1897 ..........................................
Przeniesienie zysku z roku 1896 ..........................................

Złr. ct.

208.080
14.367

96
86

222 148 8z

Kraków, dnia 31. grudnia 1897.

DYREKCYA:
Z non tSfonccki. Ign . G lażew ski

R ozł-liód.

KCMrSYA K 0N TR0LU JĄ 0A :
Brenor Jan. Komornicki Stanisław. Garaplch Michał. l ir . Dziednszycbi Klemens.

Dr. G. Romer. Hr. FotflCki A ndrzej.. Gniewosz W łodzim ierz.

W yeląsę % k s ią g  k a so w y ch  rok 1801. P rzychód.

t  Wiirifgmbgras
Wirksantsuis Jnscrtions-Organ 

* F u r a ile B r a n d jc r , *

w wielkim wyborze, od złr. 2-4G do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleea .landol

St. Markiewicza
w e L w ew ie , Pynek i. 4 3 .

w e ł n i a n e  m ater/e  na ubrania, okry
cia, unifurmy, które są t rw a le ,  nip 
t r a c ą  k o lo ru  i dobrze się noszą. Ta 
towe dostarcza naw et w najmnie szyuh 
ilościach także osobom prywatnym po 

rzeczywiście fabrycznych cenach:
Skład o. —l. nprt.

Fahrjki sukna r wełnianych maleryj 
Moritz Schwarz, Switawa

(Zwlttau) Morawa

Nowości wiosenne i letnie na 
ub raria  męskie , Kam 

g a r n , Szew iot, Loden i materye na 
mundury, od najtańszych do najlep
szych gatnnków. P rzesyłka za zaliczką. 
Nie odpowiadające bierz» się napowrót. 
Wzory oa :tó. nie robi się zamówień 
uprasza się o d s y ła ć .__________2593__

Sabin gotówki z roku 1896 
Udziały wpłacone w ciągu roku 
Wkładki na książeczki 
Procent, skapitalizowany
W płaty na rachunek bieżący 
Weksle spłacone .
W eksle reeskontowane
ProAent od weksli eskonfowanych

złr.

Złr. ot. £ Złr. ct.

29.739 50 i Udziały zwrócone . . . . 51.199 95
87 666 76 1 Zwrot, wkładek na książeczki . . 1,396.904 36

61.753-65 i Wpłat y na rachunek bń żący 6,708.890 48
71.176 35 2,332.930 _ - Weksle eskontowane . . . . • 12,921.289 95

6 938 751 19 \ Splata weksl1 reeskontow&nych 1,823.170 —
12 99^ 598 MB i: Pr-ioe,:i, od weksli reeskontowanych 5.250 88
1,708 194 1 „ „ wkładek zapłacony złr. 10.829-89

204 969 88 „ „ skapitalizowany „ 71 176-35 82.006 24
{ Procent od rachunku bieżęcego wypłacony 1.230 44
S Wypłacona dywidenda za rok 1896 , . , 53,678 63
2 „ tantiem a za rok 1896 . 15.434 16
3 Koszta adm inistracyi . . . . . 23.322 28
S Zapłacono podatki i należytosci f • • 28.299 01
| Lokaeya funduszu rezerw- wego . 34.202 24
| Odpisanie należytośei . . . . . 7.703 71
| Na fundusz emerytalny urzędników 1.090 10
| Saldo na rok 1898 . . . . . . • 74.16/ 94

24.227.849 5b‘ \ 24,227.849 66
i

Kraków, dnia 31 grudnia 1897.

DYREKCYA -. 

Zenon SZonecbf. Ign. G łsżew skl. Dr. G. Romer.

KOMISYA KONTROLUJĄCA:
Brener Jan. Komornicki Slanlsław . Michał Garnpich. KI. hr. Dzledaszyckl. 

W ł. Gniewosz.g Andrzej hr. Potocki.
Naczelnik rachunkowości : K ro eb l.

J arasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze p in  w wlti sita M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, ul. Halicka 1. 14


